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R o s k a *  D z i e n n y .

W  k w a te r z e  g ł ó w n e j  w W a r s z a w i e  d n i a  27 m a r c a  1 8 3 l .
Ż o łn i e r z e  i t owarzysze  b ro n i !  Powodowany  czuc iem 

l u d z k o ś c i ,  wzdryga j ąeem się wtenczas  na rozlew k rwi ,  
k i e d y  na polu pokoju t y l e  zna jdu j e  się sposobów oddania  
„ a t ze imi  narodowi  sp r a wi ed l iw o śc i ,  chc i a ł em ich tam s z u ­
kać  i w sze d ł em  jako wódz nacze lny  i obywate l ,  w rozmowy 
z ma r s za łk i e m  D y b i cz em  Z ab a ł k a ń s k im  , dowódzcą  wojsk 
Uossy j sk i ch .  P r z e k ł a d a m  je wam w cz t e r e ch  l i s t a c h , k t ó ­
r y c h  więcej p i s anych  n i e b y ł o .  W n ich  w yc ze rp a ny  jes t  
c a ły  p r ze dm io t  u s i ł owań  m o i c h ,  j a k i e  c z y n i ł e m ,  r ów n ie  o 
waszą  k r ew  i h o n o r  t r o s k l i w y ,  j ak  obe jmu jący  ca ł ą  moję 
duszo  na s t ępne  losy t e r a źn i e j s zy ch  mi l jonów ludzi  i p r z y ­
sz łych  Po lski ch  poko leń .  Z nich dowiecie  się o c a ły m  to­
k u  rzeczy i o jej k o ń c u ;  o r a z ,  jaka j e s t  po l i tyka  ko łn i er za  
P o l a k a ,  a j ak i e  są w a r un k i  i widoki  du m y  rozj ą t r zone j  
przeciw'  dob re j  sp r awie  n i e w inn eg o  na rod u .  Chociaż z a ­
wsze i w każdej  po rze  p rzys to i  wodzowi o pokoju  niezapo-  
m in ąć ,  j ednak  o b ra ł e m  do tego czas na jw ła śc iwszy ,  k i edy  
a r i n j ę  Po l ską  widzę mocną i poważną z l i c zb y ,  po r zą d ku  i 
ducha  wa lecznośc i ;  k iedy  ene rg j a  Żywo po  wszys tk i ch  Ży­
ł ach  narodu  p ł y n ą c a ,  zachęca nas do wy t rwałośc i  i do 
dz i e lne j  walki .  Mam *  s um ien iu  mojem świadec two  , żc 
d o p e ł n i ł e m  w ca l em znaczeniu powinnośc i  nacze l nego  wo­
dza s i ły  zbro jne j  narodowej .  Do wodza bowiem n i e ty lko  
na l eży  bić sig, i jes zcze się b i ć ,  ale ile razy on o ręż  p o d n o ­
si lub  Spuszcza , zawsze n i ep rzyj ac i e lowi  pokój  i jeszcze  
pokój  ofiarować.  T ak i e  p r a w id ło ,  opi er a  się na pyawie na ­
rodów ; taka zasada t owarzyszy ł a  w szys tk im  w o dz om ,  na- 
wet  w na jbu rz l iwszych  czasach rewolucj i  E ra ncuzk i e j .

Z a k o ń c z y ł e m ,  żo łn i e r ze  i b rac i a  o r ę ż a ,  jak widzicie 
moją  wojskową po l i t ykę .  Sądźc i e  o niej  w e d łu g  s ł usznośc i  
i rozsądku .  Spoko jn i e  spog lądać b ę d ę '  na spo ry  różnych  o 
n i e j  opinj i  ; n i ech  się ś c i e r a j ą  jak im się podoba.  My , co 
chwila  bądźmy  ty lk o  gotowi do bojów z n i ep r zy j ac i e l e m .  
Widz i c i e  już s a m i ,  ż o ł n i e r z e ,  źe i nne j  po l i t yk i  mieć  nie 
m o ż e m y ,  j a k  t ę ,  k tór a  się zawiera  w naszćtn j e dy ne u i  h a ­
ś l e :  (i zwyciężyć  ,  l u b  z hon o re m zg inąć  7,a o jczyznę 1 »

Na  tej t y lk o  d rodze  z w y t rw a ło śc i ą ,  c n o t ą ,  i z u p e ł n e m  
po święcen i em się,  możemy się dobić zwycięz twa i n i epod l e ­
g łości .  Możemy  i zginąć  1 I j edno i d ru g i e  uk ry w a  się 
yv g ł ęb i ach  naszego p rzeznaczen i a .  To  t y l k o  p e w n a ,  żc

j eże l i  z wyroków zguba d la  nas w y p a d n i e ,  n i epr zyj ac i e l  
l udzkości  p r z ez  nasze  g roby  przedi'7.c się dalej  , i zajrzy 
w oczy  E u r o p i e ,  j a k  o k io j m c  de sp o t y czn e  s t r a s zyd ło ,  
p r ze r az i  swym w zro k i em  cywil i zac ję ,  k tó r e j  się l ęka  i b ę ­
dzie  się u r ą g a ł  z oboj ę tnych  t e r az  na naszą  spr awę  rządów i 
l u d ó w ,  k tó r yc h  k r a j e  w egoizmie  u ś p i o n e , be zwładn i e  za 
nami  leżą .  —  Nacze lny  wódz s i ł y  zbrojne j  narodowej ,  
( podp i s ano )  S k r z y n e c k i .
/ .  L i s t  do  f e l d m a r s z a ł k a  h r .  D y l i c z a  Z a h a ł k a i i s k i e g o .

Raczy ł e ś  mości panie  m a r s z a ł k u  mieć rozmow ę z p o d ­
p u ł k o w n i k i e m  Mycielsk im , z k tó r e j  on zd a ł  mi sp r aw ę  
t a k ą ,  iż powzię te  ztąd u c z u c i a ,  p r a g n ę  sp i eszn i e  udziel ić.  
W y t ł um ac z ę  się z c a ł ą  ż o łn i e r s k ą  s zc ze r o śc i ą ,  j aka  je- t  
W mo im c h a r ak t e r z e  i k tó r ą  ja  nad  wszys tk ie  d y p lo m a ­
tyczne sub te lnośc i  p r ze k ł ad am .

Zadz iwia  to j.  w. pana mości  m a r s z a ł k u ,  źe wol imy 
raczej  na  wie lk i e wystawiać się n i e szczę śc i a ,  i na  wszys t ­
kie  o k r o p n e  s k u t k i  w o jn y ,  an i że l i  poddać  się na ł a s k ę .  
Poddan i e  się z u p e ł n e ,  j es t  u j. w, pana  j e d y n y m  ś r o d ­
k i e m  p rzyw róce n i a  i zeczy  w Pols ce  do d a w n - go S t a l u  
q u o .  T ak  bezwzględne  wymagani e  n ic j es t że  z l iczby wa ­
run k ów  do p r zy j ęc i a  n l e j iodobnych ? Możemyż  n.a to z e ­
zwolić,  ab yśm y  znowu post awieni  byli w dawnym p o rz ądk u  
r zeczy ,  k t ó r y  nie b y ł  z tego rodza ju  , abyśmy w n im byli 
znajdowal i  dos t ateczne  praw naszych z a r ę c z e n i e ?  D ług i em 
p as m em  nieszczęść n a s zy ch ,  równie  k r ó l om  jak narodom 
p a m i ę t n i ,  i śm iem twierdzić  z a s ługu j ący  na ich mocni e j ­
sze sp r awie  naszej  s p r z y j a n i e ,  my k tó rych  w lud is tnych 
m ęcz enn ików p rz ek s z t a ł co n o  , możemyź  sobie źyczyc p o ­
wrotu do naszych ok ru t ny ch  c i e r p i e ń ,  i do dalszego z łych  
losów c i ąg n i en i a ,  właśn i e  t er az  k iedy wszystkie  nasze  u - 
s i łowania  są p o ł ą c z o n e ,  w celu ustanowienia w na sz ym ^kr a -  
j u p r awego p o r z ą d k u ,  z asadzonego  i.a z a i ę c z e n u c h  n i e ­
z ł o m n y c h ,  k ló r eb y  s tałość jego  zapewn ia ły .  Po św ię ca m y  
wszystko  dla u t rwal enia  siczęśl iwosci  o j c z y z n y ,  a tu chcą 
nas obdarzać  s t anem r zeczy , w k t ó r y m  każdy  Polak , ani  
na chwilę  n i e b y ł b y  pewnym swojej  p r zys z ło ś c i  ! Cel  
szl achetny naszego  p rzedsi ęwzięc i a  , n ie  j e s t  zdolny  o d ­
powiadać  zgodn ie  wymaganiom , k to r eb y  m o g ł y  sp ro wa ­
dzić spod l eni e  narodowego ho no r u  , i ucisk naszej  o j c z y ­
zny .  Przyzwoic i e)  jes t  mości  pan i e  m a r s z a ł k u ,  i b y ło b y  
naw e t  spr awied l iw ie ,  żądać po nas p r z y w ró c e n i a  p o r z ą d ­
ku  zasadzonego na karc i e  k on s t y tu cy j ne j  p r z e z  cesar za  
A lexand ra  nadane j ,  ale nie należy wie rzyć  temu  , że wszy-
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i tko j aa t  prawe c o p r z e m o c n y  rob i ,  i Se prawa s ł a b s z y c h  
s ą  u i c z e m .  W i a d o m y  m a n i f e s t  z d n i a  17 s t y c zn i a  r .  b.  
w y m a g a j ą c  o d  n a r o d u  P o l s k i e g o  ś l e p e j  u l e g ł o ś c i  ,  i b e z ­
w a r u n k o w e g o  z a u f a n i a  ,  b e z  ż a d n e j  u wa g i  na  l i c z n e  j eg o 
k r z y w d y  i u ż a l e n i a ,  b e z  p o c i e s z e n i a  g o  p r z y n a j m n i e j  n a ­
d z i e j ą  i ż  p r z y c z y n y  z ł e g o  u c h y l o n e  b ę d ą ,  p o p c h n ą ł  n a ­
r ó d  na  o s t a t e c z n ą  d r o g ę .  T e n  to m a n i f e s t  z n a g l i ł  n a r ó d  
do  o b r o n y  s w e g o  p o l i t y c z n e g o  ż y c i a ,  i d o  wz ięc ia  p o s t a wy  
l u d u  ,  m a j ą c e g o  p r a w o  o d z y s k a n i a  swej  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
s k o r o  t y l k o  z u s t  m o n a r c h y  u s ł y s z a ł  s ł o w a ,  z a g r a ż a j ą c e  
na u u t r a t ą  p r a w  ,  l u b  o b a l e n i e m  j e g o  t o w a r z y s k i c h  i n s t y ­
t uc j i  z a s a d n i c z y c h .

S p r a w i e d l i w o ś ć  , s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a n i e  p o d d a n i e  s ię  
Da ł a s k ę !  O t o  j e s t  m o ś c i  p .  m a r s z a ł k u  p r a w i d ł o  j e d y n e  i 
n i e o d m i e n n e ,  k t ó r e b y  p o w i n n o  w ł a d a ć  k a ż d e m  p o s t a n o ­
w i e n i e m  c e s a r z a  w z g l ę d e m  P o l a k ó w .  Z a p e w n e  ze  w s z y ­
s t k i c h  z a p y t a ń  p o l i t y c z n y c h ,  n a j w a ż n i e j s z e  j e s t  o P o l s c e ,  
k t ó r e  na  m o c n e  z a s ł u g u j e  z a s t a n o w i e n i e  ze  s t r o n y  c e s ar z a  
j m c i .  K t o  w i e ,  c z y l i b y  c e s a r z  j m c i  n i e b y ł  w s t a n i e  z a ­
t r z y m a n i a  p o s t ę p ó w  r e w o l u c j i ,  n i e  t y l k o  u n a s ,  a l e  n a ­
w e t  w c a l e m  E u r o p e j s k i e m  t o w a r z y s t w i e ,  g d y b y  p o s z e d ł  
7.a r a d ą  ś c i s ł e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  c n o t y  i s t o t n i e  t y l e  p o t r z e ­
b n e j  dla  b e s p i e c z e ń s t w a  t r o n ó w  , i dla  p o m y ś l n o ś c i  l u d ó w ,  
a k t ó r e j  n i e s z c z ę s n e  z a n i e d b a n i e ,  p o c z ą w s z y  od p o d z i a ł u  
n i e s z c z ę ś l i w e j  P o l s k i  , t y l e  w i e l k i c h  z a b u r z e ń  i k l ę s k  p u ­
b l i c z n y c h  n a p r o w a d z i ł o .  J eż e l i  p o z w o l i m y  na  t o ,  że  ob i e  
s t r o n y  z a d a l c k o  się  p o s u n ę ł y ,  i i i c d a ł y ż b y  s ię  w y n a l e ś ć  
Ś r o d k i  p o g o d z e n i a  r z e c z y  p o d  p r z e w o d e m  ś c i s ł e j  s p r a w i e ­
d l i wo śc i  ? W y p a d a t o b y  ty Iko  k o n i e c z n i e  ,  a b y  w a r u n k i  n i e  
z a w i e r a ł y  w s o b i e  nic  t a k i e g o ,  c o b y  u p a d l a j ą c e m  b y ł o  dla 
j e d n e j  l u b  d l a  d r u g i e j  s t r o n y ;  bo  j e ż e l i  dla tej  k t ó r ą  jw.  
p a n  b r o n i s z ,  p o w i n n o ś c i ą  b y ć  a ąd zi sz  z a c h o w a n i e  w c a ł o ­
ści  h o n o r u  p a ń s t w a  R o s s y j s k i e g o , d o  n a s  n a l e ż y  t a k ż e ,  
c z u w a ć  n a d  z a c h o w a n i e m  ś w i ę t e g o  s k ł a d u  h o n o r u  n a r o d o ­
w e g o  ,  k t ó r e g o  s o b i e  w y d r z e ć  n i g d y  n ie  d o z w o l i m y .  S a m  
c e s a r z  j e g o m o ś ć ,  j e ż e l i  j e s t  w m y ś l i  z a c h o w a n i a  P o l a k ó w  
w s t o s u n k a c h  s wo ic h  p o d d a n y c h  ; n ie  m ó g ł b y  c h c i e ć  t e g o ,  
a b y  o d  ich s p o d l e n i a  z a c z y n a ł .

S ą d z ą c  z e  s ł ó w  p o w i e d z i a n y c h  d o  p o d p u ł k o w n i k a  M y -  
c i e l s k i c g o  ,  z d a j e  s i ę  mośc i  p a n i e  m a r s z a ł k u ,  że  n i e r z e -  
t e l n e m i  r a p p o r ł a m i  w b ł ą d  j e s t e ś  w p r o w a d z o n y  w z g l ę d e m  
s t a n u  d u c h a  p u b l i c z n e g o  w P o l s c e .  B o z u m i e s z  b o w i e m  , 
ż e  n a l e ż e n i e  i u d z i a ł  w s z y s t k i c h  k l as s  m i e s z k a ń c ó w  do  n a ­
s z e j  r e w o l u c j i ;  p o w s t a ł y  n a j w i ę c e j  z p r z y m u s u .  Z a p e  
w u i a m ,  ż e  s i ę  r z e c z  m a  i n a c z e j ;  z a p e w n i a m  że  c z ł o n k o ­
w i e  d w ó c h  i z b ,  w o j s k o ,  i c a ł y  n a r ó d ,  są  o ż y w i e n i  j e ­
d n y m  i l y i n  s a m y m  d u c h e m ,  a p o ś w i ę c e n i e  s i ę  w s z y s t k i c h  
dl a  św ię t e j  s p r a w y  j e s t  b e z  g r a n i c .  M i a ł e m  s p o s o b n o s ć  
s a m  s i ę  o t e r n  p r z e k o n a ć  w w o j s k u  ,  k i e d y  r o b i ą c  w ni era  
p r z e g l ą d ,  i z a p y t u j ą c  s i ę  p r a w i e  z  o s o b n a  k a ż d e g o  ż o ł ­
n i e r z a :  c z y l i b y  za h o n o r  n a r o d o w y  b y ł  g o t o w y m  hic  się  do 
o s t a t n i e g o ,  wy k r z y k  n ę l i  w s z y s c y ,  ż e  c h c ą  u m r z e ć  za oj- 
c z y z n ę ,  c h o c i a ż  im o ś w i a d c z y ł e m ,  ż e  k a ż d e m u  n i e m a j ą -  
CCmU w s o b i e  m o c y  d u s z y  d o  t a k i e g o  p o ś w i ę c e n i a  się ,  
w o l n o  b y ł o  s z e r e g i  o pu ś c i ć .  N a r ó d  p r z e j ę t y  j e s t  u f n o śc i ą  
w s w o j ą  s p r a w i e d l i w ą  s p r a w ę ,  i b y n a j m n i e j  o z b a w i e n i u  
o j c z y z n y  nic^ r o s p a c z a .  G o d ł e m  P o l a k ó w  j e s t :  w s z y s t k o  
s t r a c i ć ,  o p r o c *  h o n o r u ,  i to s a m o  g o d ł o  p r z y j ę l i  w s z y ­
s c y  w o j s k o w i .  Ja p o dz i e I aln z n i m i  j a k o  wó dz  n a c z s l n y  
t e  s a m e  s z l a c h e t n e  u c z u c i a .  M ó w i s z  m o śc i  p a n i e  m a r ­

s z a ł k u  « ż e  w o j s k o  z a c z ę ł o  r e w o l u c j ę  , i w o j s k o  p o w i n n o  
r o s p o c z ą ć  u k ł a d y  m a j ą c e  w z a m i a r z e  w s t r z y m a n i e  k r w i  r o i *  
l ewu;»>  p r z y p u ś ć m y  że  t ak  b y ł o ;  w s z e l a k o ,  j es t t o  r z e -  
c a ą  r z e c z y w i s t ą  , że  c a ł y  n a r ó d  w s wo ic h  n a j d r o ż s z y c h  s w o ­
b o d a c h  p r z e z  l a t  p i ę t n a ś c i e  k r z y w d z o n y ,  p o w s t a ł  w m a s -  
sie dla o b r o n y  p r a w  s woic h.  N i e p o d o b i e ń s t w e m  j es t  dla 
w o j s k a  P o l s k i e g o ,  a by  s wo ją  s p r a w ę  o d ł ą c z y ć  m i a ł o  o d  
n a r o d o w e j ,  i j eż e l i  j e s t  w p r z e z n a c z e n i u  n a s z e j  o j c z y ­
z n y  o b y  z g i n ę ł a ,  z a p e w n e  p i e r w e j , j  p r z e d  n i ą ,  w o j s k o  
l e g n i e  w g r o b a c h .  S a m  j w .  p a n  o d d a ł e ś  s p r a w i e d l i w o ś ć  
wa l ec zn o śc i  n a s z e j  a r m j i  , ta z a l e t a  n a le ż y  d o  jej  z a s z c z y ­
tów.  O ś w i a d c z a s z  p r z y c h y l n o ś ć  s w o j ą  d la  n a r o d u  P o l s k i e ­
g o ,  i z n i e g o  swój  r ó d  w y p r o w a d z a s z ;  n a r e s z c i e  r a c z y s z  
nas  z a p e w n i a ć ,  że  d u s z ą  i s e r c e m  j es t e ś  P o l a k i e m .  C h c i e j -  
Że o k a z a ć  n a s z e  u czu ci a  w c z v n a c h ,  p r z e k ł a d a j ą c  c e s a r z o ­
wi j m c i  p r a w d z i w y  s t an  r z e c z y  , w t a k i e m  ś w ie t l e  i ż b y  m u  
b y ł o  ł a t w o  w s t r z y m a ć  k r w i  p o t o k i  , z a p o m o c ą  p o s t a n o ­
wi eń  , r ó w n i e  g o d n y c h  m o n a r c h y  Boss j i  j ak i n a r o d u  P o l ­
s k i e g o  , z o s t a w u j ą e  n a s  p r z y  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n y c h  za -  
r ę c z e n i a c h  p o d  w z g l ę d e m  p r a w  i s w o b o d  n a s z y ch  , o k t ó ­
r e  s i ę  u p o m i n a m y  , a k t ó r e  są z a s a d z o n e  na d w ó c h  n i e o d ­
z o w n y c h  p o t r z e b a c h  c z ł o w i e k a :  na  r e l i g j i  i na w o l no śc i .  
P r z y j  m mo śc i  p a n i e  m a r s z a ł k u  z a p e w n i e n i e  w y s o k i e g o  p o ­
wa ża ni a  i t ,  d .  —  W W a r s z a w i e  1 2  m a r c a  1 8 3 1 .  (  p o d p . )  
Skrzyn eck i.

II .  List do  p u łk o w n ik a  hr, MycielskiegO.
P a n i e  h r a b i o  ! J e n e r a ł  h r a b i a  P a h l c n  z d a ł  s p r a w ę  

•z r o z m o w y  , k t ó r ą  i p ia ł  z p a n e m  i j e g o  k o l e g ą  i p r z e s ł a ł  
l i s t ,  k t ó r y  m u  p o w i e r z y ł e ś .

J W .  m a r s z a ł e k  h r a b i a  D y b i c z  Z a b a ł k a ń s k i ,  k t ó r y  m n i e  
b y ł  u p o w a ż n i ł  d o  z n a j d o w a n i a  s i ę  p r z y  p i e r w s z e i n  p o s ł u ­
c h a n i u  d l a  j.  w.  p a n a  d o z w o l o n e i n , p o l e c i ł  mi  d z i ś ,  a b y m  
mU p o w t ó r z y ł  f u n d a m e n t a l n ą  z a s a d ę ,  k t ó r a  j e g o  o p i n j ą  
r z ą d z i .

U c h w a ł a  k t ó r a  t r o n  za w a k u j ą c y  o g ł o s i ł a ,  n i c  m o g ł a  
p r z y t ł u m i ć  w s e r c u  j e g o  c e s a r s k o  k r ó l e w s k i e j  m o ś c i  u c z u ć  
m i ł o ś c i  , j a k i e  m a  d l a  s w y c h  p o d d a n y c h  w P o l s c e  ,  t e r n  
m n i ć j  że  c e s a r z  j m c i  w i e  o t e r n ,  iż b a r d z o  w i e l k a  c z ę ś ć  
z n i c h  d o b r o w o l n i e  do  r e w o l u c j i  n i e  w p ł y w a ł a ,  i p r a g n i e  
p o w r o t u  p o r z ą d k u  i p r a w e g o  p a n o w a n i a .  L e c z  o w a k t  r ó ­
w n i e  o p ł a k a n y  j ak  n i e p r a w n y  , m u s i a ł  z e r w a ć  o g n i w o  k a ż ­
d e g o  s t o s u n k u  m i ę d z y  w ł a d z a m i  R o s s y j s k i e m i  , a t e i n i ,  
k t ó r e  do  t e g o  a k t u  p r ? y s t ą P ' ł j '  _ _

N a c z e l n y  wó d z  a r m j i  c e s a r s k i e j  n i e  i n ożc  p r z e t o  u w a ż a ć  
b y t u  ż a d n e j  w ł a d z y ,  u s t a n o w i o n e j  w P o l s c e  ,  d o p ó k i  o n a  
j e s t  p o d  w p ł y w e m  p o d o b n e g o  r z ą d u  , a  t e m  m n i e j  n i e  m o ­
ż e  t r a k t o w a ć  z t y m i  , k t ó r z y  j e g o  z a s a d ę  p r z y j ę l i .

N i e c h  c z ę ść  n a r o d u  d o b r a ,  r o z s ą d n a  i w a l e c z n a ,  u s u ­
n i e  ową  u c h w a ł ę ,  a t e n  s z l a c h e t n y  p r z y k ł a d  p o c i ą g n i e  za  
s o b ą  d r u g i c h .  Ci  k t ó r z y  t e n  p r z y k ł a d  d a d z ą ,  n a b ę d ą  n i e ­
z a p r z e c z o n y c h  p r a w  d o  w d z i ę c z n o ś c i  swoje j  o j c z y z n y ,  p o ­
wr ó ć  on ćj p o k o j o w i ,  p o r z ą d k o w i  i p o m y ś l o o ś c i .

O b j a w i e n i e  r z e t e l n y c h  u c z u ć  P e l s k i  , g d y  d o j d z i e  b e z ­
p o ś r e d n i o  d o  w i a d o m o ś c i  c e s a r z a  i k r ó l a ,  b ę d z i e  k r o k i e m  
p e w n y m  d o  u s p o k o j e n i a  k r a j u .

P r z y j m  p a n i e  h r a b i o  z a p e w n i e n i e  m e g o  s z c z e g ó l n e g o  
p o w a ż a n i a ,  ( p o d p . )  N e i d h a r d t ,  k w a t e r m i s t r z  j e n e r a l n y  
a r m j i , p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i  s z e f a  s z t a b u  g ł ó w n e g o .  1 ( 1 3 )  
m a r c a  1 8 3 1  r .



( 3 )

I I I .  L is t  do  fe ld m a r s z a łk a  f i r . Dybic.zą Z  a b a łk a ń sk ieg o .
Panie mars za łk u!  Pośredni sposób ,  obrany praez j. 

W. pana , a/.eby ini odpowiedzieć na list mój ?. d. 12 mar­
c a ,  przez użycie  ręki kwatermistrza jeneralnego arniji , 
pana Neidhardt ,  u » « b m  tylko za czystą dyplomatyczną  
formalność;  na przeciw której stawiam otwartość ko łn i e­
rza,  mi łość lu d z k o ś c i , !  mocne moje postanowienie , które 
powinnoby byc przyjemne wspaniał emu sercu monarchy,  
ponieważ ma w zamiarze zapobieżenie  roz lewowi  krwi  
dwóch ludów,  przeznaczonych aby się wzajemnie sza­
cowały .

Rewolucja Polska nie jest ppnie marszałku dz i e ł em  
tylko przesadzonego zapału m ło d z i eż y ;  jest ona więcej  
wypadkiem pochodzącym z l icznych nadużyć i częstych  
pogwałceń karty konstytucyjoćj  , które zupe łne go  jej zni­
szczenia obawiać się kazały.

Naród Polski  umie cenić wszystko co od cesarza Ale* 
xandra o t rzy ma ł ,  szanuje pamięć tego monarchy w jego 
następcach,  i gdyby cesarz jmć panujący,  by ł  się oka­
za ł  w S t o l i cy  królestwa z chęcią położenia końca k lęskom  
wojny,  gdyby b y ł  stanął wśród s e n a t u ,  izby poselskiej  
i wojska,  jako o j c i e c ,  przynoszący ludowi Polskiemu za- 
beśpi eczen ie  j e g o  p ra w ,  s ł owem królewskiem uroczyście  
z a r ę c z o n e ;  Polska z t a k i e g o  czynu zaufania d um na ,  r zu­
c i ł a b y  się b y ł a  w objęcia ojca , p r z y n o s z ą c e g o  dzieciom 
wszystki e błogos ławieństwa pokoju.

Powiadasz mości panie marszałku , że akt który o g ł o ­
s i ł  tron za wakujący,  mus iał  zerwać ogniwo każdego sto­
sunku między władzami Rossyjskietni  , a temi , co do te­
go aktu przystąpi ły .

Weźmy  to py lon i e  otwarcie na uwagę:  Akt detroniza­
cji przez  obie izby uchwalony i przyjęty,  b y ł  poprzedzony  
roztrząsnieniem i zg ł ęb i en i em wszystkich zgwałceń nasze­
mu zasadniczemu prawu uczynionych ; trzeba zatćiri , co 
zapewne  j. w. pana nie zadziwi , bardzo potężnych powo­
dów i poprzedniczych mocnych zaręczeń ,  aby naród móg ł  
się odważyć na usunięcie  takiego a k t u ,  bez ubliżenia 
swemu honorowi w obliczu całej  Europy i bez wystawie­
nia się na wyrzuty nagannej lekkomyślności .

Oprócz tego , chciej mości marszałku zastanowić się 
nad tern,  że naród któremu od po ł  wieku żadne traktaty 
między nim a gabinetem Petersburgskim zawarte ,  nie by ­
ł y  nigdy wiernie do trzymane ,  i mający świeże smutne  
przy k ła dy ,  jak nieustannie przez lat piętnaście karta kon.  
stytucyjna łamaną była  , może  tylko jak najostrożniej  
przystępować do jakichkolwiek bąć układów;  inaczej poddał  
by s i f  tylko Woli mocniejszego,  bez pewnego wprzódy za* 
bcśpi eczema praw i swobód dla s łabszych.

Skiacając  rzecz całą,  pozwól sobie j. w. pan powiedz ieć ,  
Se kiedy i pan marszałek i ja równie jesteśmy przeni-  
knieni  tein d o b r e m ,  jakieby w yn i kn ę ło  z ustania wojny; 
od j. W. pana szczególnie  to zależy: wytknąć sposób uło  
żenią sporu , odpowiadający wspaniałemu sercu monarchy  
i przytein zgodny z holiorom narodu Polskiego. -  Bąć co 
bąć ; niechaj wojska cesarza jrnści najbardziej będą zwy-  
c ięzki emi  , niezdołnją wszelako zniszczyć praw naszych i 
sprawied l iwośc i ,  na której one są oparte.  Nigdy niośrj 
marszałku nie dostąpisz tego , abyś potrafił  uświęcić n i e ­
sprawiedl iwość  Polsce wyrządzoną ,  bo dobre i święte 
prawo nie ginie od szabli.  Powodzenia i trjumfy w oje nn e ,

krwią i Zniszczeniem niewinnego iudtl nabyte , mogąż  się 
podobać Sercu prawdziwie wspaniałego monarchy ? otrzy* 
małyżby ła skę  od surowego sądu historji ?

Upraszam tedy j. w.  pana iności marszałku, bys  zasto*  
so wal r zeczy  do takiej pacyfikacji,  wktóre jby  pr ze w o dn i ­
czyła zasada słusznej  wzajemności ,  i któraby sama w  sob ie  
zawierała uroczyst e  zaręczenie honoru  narodu,  jego pra w,  
swobód,  osobistego bezpieczeństwa , i pow rót  do prawego  
kons tytucyjnego  porządku,  daleki  od użycia obcej s i ł y  zbroj­
nej,  bo ta jest n iepo trzebną w  tern rozumien iu ,  aby uprząt­
nęła anareliją, której w ierz  ini j. w.  p. niemasz w naszym  
kraju, a obce wojsko  mog łoby  dać p ow ód  do bardzo wa­
żnych  ni eprzyzwoi tośc i .  ,

W y  t łumaczyłem się przed j. w.  panem z tych uczuc k tó ­
re w e  mnie  wzbudzi ł  l ist  pana NTeidliarda; bądz pew ien ,  
że je podziela ze inną część narodu dobra,  rozsądna,  i w a ­
leczna.  Sądź o nich jako cz łowiek ,  który' umie  uczuć d o ­
bro ludzkości ,  i przyjrn zapewnieni e  wysokiego  poważan ia  
z jakiem jestem i t. d. W  W a r s z a w i e  1 9  marca i 8 3 i  roku.

S krzyn eck i.
IV .  L is t  do je n era ła  G eismar.

Panie  jenerale! L i s t  który j. w.  panu oddali  pp. Kołaczko­
wski  i lir. Mycie lski ,  doszed ł  do mojej wiadomości .

M ożesz  j. w.  pan oświadczyć tym parlamcntai  zom,  jak 
z no w u do przednich czat przybędą,  że  w terazniejszy'tn sta­
nie r z e c z y ,  bytność ich 11 mnie  uważam za bezuży teczną  
zupełni e;  gdyż w y t łu m a cz y w sz y  już o twarc i e  i bez ogród­
ki,  widząc się dwuk ro tn i e  /. lir. Mycie lski in  w G r o c h ó w ie ,  
wszys tki e  moje myśl i  o n ieszczę ś l iwych  w P o l s c e  w y ­
padkach , mógłbym ty l ko  odwołać  się do moich us t nyc h  
oświadczeń i do okreś lonych wyraźniej  w  liście napisanym  
z mojego z lecenia do tegoż officera przez jenerała adjutan-  
ta Neidhardta , móg łbym ty lko  jeszcze raz po w tó rzy ć :  że  
gdy cesarz i król jcnć ogłos i ł  zupełną  amncstję- i zapomnie ­
nie przeszłości  dla wszystki ch  powracających do s w y c h  po­
w in n o śc i ,  przyrzeczeni e  to  w ie rn i e  dochowane  b ę d z i e .— 
Przyjrn panie jenerale i t. d. ("pod.) Hr.  D yb ic z  Z aba łkańsk i.

Zgodno z oryginałem' Baron G eism ar  jenerał  adjutant.

—  I io rm n iss ja  r zą d o w a  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  i  p o l ic j i .  
Z po wo du ,  iż l iczne prośby podawane bywają b ezpośre ­
dnio wyższym włsdzorn krajowym z pomijaniem n iż szych ,  
przez co mnożą się bezpotrzebne korrespondeocje między  
władzami i podania prywatnych doznają zwłok i  w stanów* 
czem rozwiązaniu,  gdyż w ładze wyższe  muszą je pierwej 
przesyłać  niższym do wyjaśnienia i dopiero zwrócone sobiO 
przez te ostatnie , rozw ięzywać m og ą;  kommissja rządowa 
spraw wewnętrznych i policji  przypomina suppl ikan,0,n 
udającym się do władz z piHjśbami , aby odtąd trzymali  
się drogi wskazanej  im obowi^zującem dotychczas posta­
nowieniem z d. 17 czerwca 1817 r. i ściśle do przep isów  
niem objętych się s t o sowa l i ,  w przeciwnym ra z i e ,  s toso­
wnie do art. 6  tegoż postanowienia: »Knzdy P°uiijający ze  
swą prośbą kolej władz administracyjnych,  zwtóconą mieć  
będzie  prośbę na koszt  jego własny bez żadnej rezolucji .w 
W Warszawie d.  26  marca IS31 r. —  (1  u podpi sy . )

—  In te n d e n t genera lny w ojska . Gdy w skutku rozwią­
zani* kom miss ji potrzeb wojska , z mocy postanowienia  
rządu narodowego z dnia 10 b. m.  i r . ,  Int endent  jene*  
rainy mając sobie powierzoną s łu żb ę  Żywności s i ły  zbro j­
nej narodowej ,  wyjednał  u rządu narodowego nowy dl* 
siebie kredyt ,  mogący tylkę  pokrywać wydatki jego s łużbyj  
przeto podaje do powszechnej  w iadomośc i ,  iż nie jest mar



(
een zaspokaj ać  żadnych  r achunków ani p r e l ens i j  w y n i k a ­
j ą cy c h  / .p r ze sz ło śc i ,  k t ó r e  u  oddzie lnej  d rodze  mu sz ą  być 
po szuk iwane .

—  Rada  m un ic yp a ln a  og ło s i ł a  dwa obwieszczeni a  daty 24  
m a r c a ,  osnowy nas t ępu j ące j :

1) «S tó sownie  do uchwa ły  by ł eg o  r ządu  tymczasowego 
k ró l e s t w a  1’olskipgo z dnia  11 g i udn i a  r .  z. w y d a n e j ,  a 
p r z e z  dy k t a to r a  pod dn i em 17 g rudn i a  r.  z. za Nr .  456  
wz g l ę de m organi zacj i  gwardj i  na r odowe j  po t w ie rdzone j ,  
nowo  ms t a l l owana  rada m un ic ypa lna  mias t a  s t o ł ecznego  
Warszawy podaje  n in i e j s zćm do pub l i c zne j  wiadomości  : iż 
do u regu lowan ia  i rozpoznawan ia  s t o sunków op ł a t  za nieo- 
sob is t e  s t awan ie  i odbywan ie  s ł  lik by cz łonków do gwardj i  
na rodowej  na l eżących  l ub  się do niej  n ie  kwal i f i ku jących ,  
u s t an owi ł a  osobną depu t ac j ę  z sk ł a du  cz łonków rady m u ­
n i c y p a l n e j  miasta  s t o ł ecznego  War szawy ,  k tór a  pos i edzę 
n i a  swo|e w ra tuszu g ł ó w ny m  w soli r ady  m un i cy p a l ne j  o d ­
bywać  i na ucz yn ione  p r zez  i n t e r e s sen tów  wnioski  i p r z e ­
ł o że n i a  , rezo luc je  wydawać b ę d z i e . »

2 )  ((Stosownie do r e s k r y p t u  kommis sj t  r ządowej  spraw 
w e w nę t r zn yc h  i pol icj i  z dnia  20 marca  r .  b Nr .  »$*§ do 
nie j  ( d 0 r ady  mon .)  w y d a n e g o ,  wyznaczeni a  z kole i  c z ło n ­
ków rady mu n i cy p a ln e j  miasta  s t o ł ecznego  Warszawy do 
dozorowan ia  k w a te ru n k u  w deput ac j i  kwa te rn i cze j  do tyczą ­
cego , poda j e  nit iie j s /e i n  do pub l i c zne j  w iad om oś c i ,  iż 
w myś l  rzeczonego  r e s k r y p t u ,  rada m u n i cy pa ln a  do dozie-  
r an i a  s ł u żb y  kwa tern i cze j  i podpi sywania  b i le tów k w a t e r u n ­
k o w y c h ,  wraz z s ze f em depu tac j i  kw a t e rn i cze j  ( k t ó r e  licz 
po dp i s u  de l egowanego  cz łonka  n ic  są ważne)  wyznaczył a  
de l e ga c j ę  z siedmiu^ cz łonków swoich , z r a dc ów :  1) M a ­
tu s z e w s k i e g o ,  2) Że l a zo w sk i e go ,  3)  F o n t a n n ę , 4)  Kijo- 
l t a ,  5) Ch inowsk iego , 6)  P r z e r a d z k i e g o ,  7) Ł u c z y ń s k i e ­
g o ,  z ł o żo n ą ;  k tó r a  j uż to  w wydzia le  wo j skowym u rzędu  
mu n i c y p a ln e g o  miasta s t o ł ecznego  W a r s z a w y ,  j uż  tćż 
w depu t ac j i  kwa t e r n i cze j  r z eczonego u r z ę d u ,  jako j emu 
p o d w ł a d n ą ,  p r z ez  czas kon i ecz ne j  po t r zeby  ko l e jno  za s i a ­
dać  i m ie szkańców stol icy w dzi s ie j szych  ważnych  oko l i ­
cznośc i ach od uciąż l iwości  k w a t e ru nk ow y ch ,  o ile się da,  
p r z e z  sp r awied l iwy  r o zk ł a d  i c i ąg ły  nadzó r  och ran i ać  b ę ­
dzie .  »
—  ( N a d . ) W dn iu  23  b. m.  i r .  , zesz ł a  z tego świata 
j .  w. Józefa 7. Le ma ńsk i c h  O s t r o w s k a ,  ma ł ż o nk a  r e f e r e n ­
darza  s tanu , d y r e k t o r a  j e n e r a ln c g o  w komm is s j i  r ządowej  
p rzychodów j ska rb u .  . . . . .

J aką  by ł a  ma tką  i żohą,  t ego dowiód ł  żal jej  f ami l j i ;  j a ­
k ą  zaś by ł a  o b y w a t e l k ą ,  świadczy o tein j e j  gor l iwość  
w u s ł ud ze  pub l i c zne j ,  k tó r e j  się dob rowolni*  poświęciwszy,  
pad ł a  ofiarą.  Niosąc osobi śc ie  pomoc r a n n y m  i cho rym 
ob rońcom oj czyzny,  a na j t ro sk l iwszą  najwięcej  c i e rp i ą c ym ,  
g d y ,  n i epomna na własne  zd rowie , za nic miała  n i e w ygo ­
dy , bez senność  i t r u d y ,  byl e  t y lk o  coprędze j  u l żyć  c i e r ­
p i en iom,  u leg ł a  febr ze  ,  za k tó r ą  zgon na s t ąpi ł -  Już  c i ęż ­
k ą  z łożona chorobą ,  a jeszcze  nie p rze s t awa ła  chciec  z a t r u ­
dn i ać  się p racą  oko ło  p r zed m io t u  swej obywa te lsk ie j  t r o ­
sk l iwośc i .

O be cn i  w dniu  onegda j s zym s m u t n em u  obchodowi p o ­
g rzeba n i a  jej zwłok  , rzuci l i  na n ie  k i l ka  ł z a m i  z ro szo ­

nych b r y ł e k  ojczystej  z i e m i ,  k tó r ą  kocha ła .  Cześć  pa-  
mięci  two je j ,  o j edna  z mnogich  ozdób naszych  wielki ch  i 
t r udn ych  u s i ł owań!  O jczyzna wolna i s zczę ś l iwa ,  powita 
k iedyś  b łogos ł aw ień s t wem ,  obok i n ny ch  grobowców i two­
je s k r o m n ą  mog i ł ę .  J.  —
—  ( N a d . )  A r t y k u ł  p.  Jana N ach tma nn  w Nr .  80 G.  P .  
l ubo p i ę k n i e ,  z ogni em i czuci em nap i s any  , n ie  z a s łu g i ­
wa łby  na o d p o w ie d ź ,  gdyby  zapy t an i e  au tor a  a r t y k u ł u  
oszczędność  w 76 Nr .  G.  P .  czy s ł u ż y ł  pod chorągwiami  
s ł awy  i cźy zna j aką  cenę  przywigzuj* na ród  do żo łn i e r zy  
ob y w a te l i ,  k t ó r zy  b ron i ą  jego wolności  , oraz zar zu t  b r a k u  
przywiązan ia  do narodowe j  s p r a w y ,  n i e  wymaga ło ,  zwróc ić  
uwagę p. Na ch t ma nn  na posun i ę t e  za da l eko  i uwłacza j ące  
dob re j  s ł awie  un i e s i en i e  jego.  Rzucona  m y ś l  oszczędności  
mogła  być w rozu mien iu  p.  Na ch tma nn  n i e t r a f n a ,  nu dn a ,  
sp r zecz na  j ego  w yo b ra ż e n io m ,  ale n igdy  p rzec iwna  uczu ­
ciom przywiązani a  do narodowej  s p r a w y ,  ztąd nawe t  że 
w yn ika ł a  z dobrej  chęci  oszczędzen ia  b e / p o t r z e b n y c h  w y ­
da tków.  Au tor  jćj ,  d awny  ż o ł n i e r z ,  ch lub i ący  się b l i znami  
w 1794 r .  pod  cho rągwiami  s ł awy i w ob ron i e  o jczyzny na .  
by temi ,  a k tó r ego  syn mieśc i  się t er az  w s ze r egach  żo łn i e ­
rzy ob yw a t e l i ,  zna  równie  j ak  p.  N ac h tm an n  cenę  ho no r u  
żo łn i e r za  i w dwudz i e s t ok i l k u l e tn i e j  publ i c zne j  za szczy tne j  
s ł u ż b i e ,  w iększe  może  d a ł  dowody p rzywiązani a  i poświę­
cen ia  nawe t  swego dla narodowej  spr awy , n i ż  p.  Nacht­
mann .  Lecz  zg ł ęb i a jąc  zasady i ducha  p r a w , p r z e k o n a n y  
wewnę t r zn i e ,  iż  c z łowiek  z z ar zu tu  oczyszczony i za n i e ­
w innego  uznany  ( jak już n i ek tó r zy  z z ar zu tu  s zpi egos twa 
pub l i c zn ie  un i ew inn i e n i  z o s t a l i ) ,  n ie  t r ac i  hono ru  i p rawa 
mieszczen ia  się w szer egach wo jskowych ;  żc r ówn ież  wie lu  
z m ł o d y c h  l udz i  o ma ł e  wykroczen i a  k r y m i n a l n e ,  na 
k ró tk i  czas więzienia  o są d z e n i ,  mog l iby zyskać  u ł a s k a w i e ­
n i e ,  i zamias t  u tw ie rdzen i a  się w z ł e m  p rzez  d łu ż s ze  po ­
życie  z ł o t r am i  n i c p o p r a w i o n y m i , mog l iby  odzyskać  za ­
chwiane na m o m e n t  uczucie cnoty i godności  w t ow arz y ­
stwie cnot l iwych  , a po p e ł n i o n e  i n i e odpoku towane  j es zcze  
b ł ę d y  za t r zeć  i obmyć w k rwi  n i ep rzy j a c i e l s k i e j ;  p o d a ł e m  
myśl  uwo ln ien ia  takich osób i z amie szczen i a  ich w s ł użb i e  
wojskowej  , a to w naj szczersze j  chęci  o szczędzeni a w y da t ­
ków , na tego ga tunku  ludzi  ł o ż o n y c h  , i mys i  la n ie  m o ­
gła pochodzić  ani z b r aku  cer.y h ono ru  wo j sk ow ego ,  ani  
7. b r a k u  pr zywiązani a  do narodowej  sp r awy .  Co się t ycze  
m ł o d y c h  b iór a l i s tów ,  n i c  c zu jących powołania  do b ro n i ,  
być może  iż- d z i e n n i k a r s k a  excytac ja  n ie  doda im m o cy  
d u c h a ;  chęć p r zec i eż  podn iecen ia  ochoty pub l i c zn ą  nawet  
p r z y m ó w k ą ,  n ie  z a s ł u ży ł a  na t ak  z łoś l iwe  p. Na ch t ma nn  
t ł omaczcn i e .  Mówiąc o Cy n ze r l i n gu  i i nn ych  na ucz yc i e ­
l a ch ,  b y n a jm n i e j  n a m y ś l i  n ie  m i a ł em  u n i w e r s y t e tu ,  lecz 
t y c h ,  p rzeciw k tó r ym  już  p i sma  n i e k tó r e  pub l i c zne  po ­
w s t a ł y ,  k tó r ych  władza  w ła śc iw a ,  ucz n iowie ,  l ub  osoby 
użalające s i ę ,  l ep i e j  z n a j ą ,  a mówiąc  w o gó ln o ś c i ,  n i k o ­
go d o tk n ąć  w szczególności  n ie  m i a ł e m  zamia ru .  Po t r zeba  
by ło  tak z łoś l iwego  sposobu w id zen i a ,  jaki  p rzedst awia  
a r t y k u ł  p.  N a r h m a n n , aby m y ś l ,  be* żadnego  i n t e r e su  
o sob i s t ego ,  -bez żadne j  ob rażone j  m i ło śc i  w ł a s n e j ,  jak to 
śmie  p rzypuszczać  , w dobrój  i czys t e j  chęci  oszczędzeni a  
ska rbu  r z u c o n ą ,  w t ak  f a ł s zywćm i ob rażaj ącein  wystawić 
świe t le .
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